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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Urządzenia i doniesieńia, - 

Postanowieniem z 17 stycznia 1. b. przy reskrypeie 
rady najwyzszćj narodowćj z 21 t. m., komitetowi 
'do przejrzenia papićrów policji tajnćj ustanowione- 
mu kommunikowanym , potwierdzony został komi: 
tet w teraźniejszym swoim składzie złożony z człon- 
‘ków następujzcych: Juljana Ursyna Niemcewicza, pre- 
- żesa towrz. prz. nauk i sekretarza senatu; Michała 
Hubé referendarza stanu; Ignacego Cieszkowskiego, 
radcy dyrekcji głównej tox. kreć.; Każimierza Were 
'busz , professora uniw. ; Jakóba Rudnickiego, mece- 
masa; Xawerego Koisiewicza , obrońcy prokuratorji 
„jener.; Gitkowskiego assessora izby obrachanko wej; 
„Karóla Hube, 'sekretarza 'prokuratofji ; Bogumiła 
Malcz, pat'óna ; Tytusa Potockiego, magistra 'pra- 
wa i administracji; Jana Sławianowskiego, magistra 
prawa; Xawerego Józefowicza , magistra prawa; An- 

tońiego Cyptysióskiegó , magistra 'filozofji. s 
, Kommissja rządowa spraw wewnętrznych i policji, 
Zawiadamia, iż postanowieniem rady hajwyższój na- 
środowćj zdnia 21 b m. zniesiony został zakaz wy» 
wozu pszenicy za grańicę województw: krakówsk. 
i augustowskiego , a to na zasadzie pizełożeń do- 
szłych od właściwych rad obywatelskich. Jeśliby 


zaś rady obywatelskie innych województw po su- _ 


mieńhćm. Wymiarkowania możności wywózu zbywa- 
jącćj 'od potrzeb pszenicy, uczyniły w tćj mierze 
iprzełożenia, kolejne cofanie zakaza trw ającego, bę: 
dzie mogłó być stopiiowo przedstawione do ‘decyzji 
rady najwyższćj 'narodowćj. x 
„ Bada municypälha iniasta stotecznego Warszawy. 
Z powodu prywatnej doszićj rady municypalnćj wia- 
 "domiości, jakoby za awizowanie paszpórtów ` wyma- 
śgane było w ratuszu glównym pieniężne *wynagrc= 


dzenie, nie mogąc dojść, który z dawnych usuwają- 
cych się teraz officjalistów bióra paszportowego, ta- 
kiego się dopuścił nadużycia, widzi się w obowiąz 
ku ostrzedz publiczność, iż wsżełkie tego rodzaju 
opłaty są nieprawne i uprasżać «0 niezwłoczne _do- 
niesienie, gdyby jesztze odtąd wymagane były; nie- 
donoszący, sobiessamemu. winę przypisze. — W War- 
szawie, dhia 26 stycznią 1831. — Prezydent We- 
grzecki. — Sekret. jen. Jahoikewski. 
ROŻNE WIADOMOŚCI. 

Wczoraj obradówała tylko izba poselska. Po otwat- 
ciu sessji poseł Jan Ledóchowski, wniósł zaskarżenie _ 
na autora artykulu w dzienniku « Nowa Polska » a 
którym już donieśliśmy, w mowie, którą dziś całko- 
wicie umieszczamy. Wszyscy posłowie i deputowani 
uznali targnięcie się to, na majestat ludu, za wystę- 
pek godny skarcenia, i jednomyślnie polecili ministro- 
wi sprawiedliwości, pociągnięcie winnego do ipra- 
wnćj odpowiedzialności. Przy tej sposobności na :ob- 
jaśnienie Marszalka, PP. Biernackiego , Morawskie- 
go, Posturzyńskiego, oświadczyła izba, że chce ści- 
śle przestrzegać wolności :druku , największój ludów 
swobody, ale chce także postanowić ‘prawo, na któ- 
rém dotąd zupełnie zbywa, 'o nadażyciach wolności . 

„druku i o warunkach, pod któremi wolno będzie wy- 
dawać dzienniki. Minister sprawiedliwości, zwrócił 
uwagę, że podobne 'ubliżenia izbie w innych krajach, 
sama sądzi izba : lecz na przedstawienie P. Bierna- 
ckiego, że izba taka drobną rzeczą wcale się zajmo- 
wać nie może: że nie chce być sędzią i stroną, że 

„nadto :ani prawa stosownego W tćj mierze, ani 'orga- 
'nizacji nie masz, odesląane wystepnego do zwyczaj- 
wych sądów: a komńissjom wypracowanie projektu 
'0 nadużyciach wolności druku poletono. :Odczytane , 
ipotćm adres gwardji narodowćj stolicy i obywateli- 
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wdztwa płockiego. Izba przyjęła je i kazała dru- 
- kiem ogłosić. Tak i nadal co do adressów uradziła 
stanowić. Poczów zajęła się rzba projektem do pra- 
wa o rządzie i skończyła takowy z modyfikacjami. 
Dziś przejdzie przez izbę senatorską i zaraz w 
Jączonych izbach do wybora.osó reqdzących przy- 
stąpią. Prezes izby ebrachunkowój, także od wybo- 
ru sejmu załeży. Prawo to umieścimy później. 
Wobec izby, szznawny Lelewel oświadczył, że wy- 
mazal swe imie zredakeji Nowej Polski; toż samo 
uczynił mężny Piotr Wysocki i poeta Bohdan Za- 
leski. $ 
Nowa Polska w wielkich kłopotach, porzuca“ juž 
i klub patrjotyczny: redaktorowie jéj podali-się do 
wymazania zlisty członków. EE I 
We wezorajszym numerze, Nowa Polske p°- 
włórzyła znowu zniewagi i potwarze na sejmu- 
jących. Autor pisma, posuna? swoją sapamię* 
talość do tego stopnia, Że pobudzony niecną 
aemstą za óddanie pod sąd, ośmiela się zarza- 
cać cyrkulacją obcych pieniędzy w izbach i dąe 
A e ` s g 
enia konfrarewolucjine!!., Swiadomi rzeczy 
żapewniają, Że autor paszkwilu tego dostał po- 
mieszania. zmysłów, 
Na wczorajszćj sessji sejmowćj upomniał się 
s ż É 


aż 


także o swoją zuiewagę deputowany Brinken; 


oskarzono także autora artykułu z podpisem 
A: G. O prawnóćm uważaniu tej rzeczy, późnićj 
nieco powiemy. 

Rada najwyższa narodowa dnia 24 b. m. o» 
głosiła: chcąc dać dowód ludowi starozakonne- 
mu iż w miarę jego poświęcenia się i użyte- 
czności dla dobra kraju może być uczestni- 
kiem korzyści innym mieszkańcom służa 


b) 


stanowi: każdy. Izraelita wchodzący z własnćj 
chęci w szeregi wojska narodowego mióć bę- 
dzie te same prawa w miarę zasług do rangi 
innych przywilejów wojskowych, co i każdy o- 
ehotnik wyznania chrześcjańskiego.  Steroza« 
konny który przez jaki czyn znakomity zastu- 
žy na znak honorowy, lub który tylko wysłu- 
Ży nienagannie 10 lat w wojsku, nabędzie pra- 
wa do. wszelkich praw cywilnych i obywatel- 
skich. Starozakonni poświęcający się służbie 
wojskowej od chwili wejścia ich w szeregi, wol» 
ni być mają od wszelkich opłat wyłącznie lnd 
starozakouny ciążących. i 


cych, 


` ‘Na wczorajszćj sessji izby poselskićj, poseł 
Jan Leduchawski, przemówi jak następuje: 

W wczowgj zye numerzę Now: Polska umie: 

szczódym zostať artykuł uwłaczający honorowi 
i powadze całćj izby. Nie można inaczćj i gos 
dnićj na tę bezimieuńą i szkaradną potwarz 
odpowiedzićć, jako milczeaiem pełnóm wzgar- 
dy. Wywiedzićć się jednakże należy o przy» 
czynach i zamiarze podającego, który zapewne 
sam będąc wyrodnym Polakiein, niezgodę i nie- 
ufność między całym narodem a izbą wprowa: 
dzić usiłuje. Ruble rośsjiskie i talary Pruskie- 
pobudziły go bezwątpienia do przedsiewzięcia 
takowego kroku. Musi to być jedna z tych 
dusz’ bezwstydnych przez Moskali zostawio- 
nych, by burzyć i rozdwajać. Przykro nam wi- 
dzićć między: redaktorami tejże gazety zamie- 
'szczone imie jednego z szanownych kollegów. 
Znamy go i pewni jesteśmy, Że jemu ta nikczee 
mna poiwarz nie była bynajmnićj wiadoma. Pros 
simy go więc i mamy do tego prawo, by jako 
reprezenianł narodu i-dobrze myślący Polak 
więcćj nie należał do redakcji pisma czerniąca- 
go reprezentację narodową w oczach całego 
świata. Prócz tego izba może osądzi, co z po= 
twarcą uczynić wypada. Mojóm jest zdaniem 
aby prawu jasno w tym wzglępzie wolą swą 
objawiającemu dochodzenie tego czynu zostawić, 
Byłoby to niegodnóm izby, by się sama tak břa- 
chym przedmietem zajmowała. ; 

(A. n.) Nie zrobiliśmy jeszcze naszćj edu- 
kacji konstytucjinćj. Mało kto ślęczał nad sta- 
rymi publicystami: Bukhananem, Grocyuszem, 
Puffendorfem, Blekstenem, Montesquien, J. J. 
Roussean, Delolmem, a nawet nad najświeże 
szymi: Benthemem, Lanjuinais, B. Constant i- 
t. d. W materji, w którój: mamy już napisana 
A, B. Q. każdy chce improwizować i stwarzać 
na nowo. Ztąd duby niesłychane po naszych 
pisemkach i dziennikach. Pryncypija udowo- 
dnione w teorji, i w praktyce, nazywają (nie 
byto dowcipnie) formnłkamii regułkami. Mło= 
dzi ludzie, rzucają klątwę na wszystko, co jak 
powiadają, było dobre przed 15 laty, to *est 
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kiedy oni w szkołach byli, tego się nie uczyli, 


iteraz uczyć się niechcą; bo łatwićj jest bez- 
warunkowo odepchnąć, niź zgłębić i refutować. 


Dziennik tego stronniciwa, Mowa Polska chce 
ta] , > 


zburzyć wszystko, i nić na to miesce nie sta- 
wia, tylko siebie, i kluby z których więc ma 
wyniknąć szczęście kraju. Prawią nam ci pas 
nowie, Że nie pojęliśmy, Że nie rozumiemy re- 
wolacji, jakby rewolucja, nie była rzeczą naj- 
prostszą, tak jak wszystko co jest wzniosłe i 
śzluchetne; rzeczą przystępną wszystkim u- 
rnysłom. Rewolucja nasza, jéj powodzenie, 
jéj istota, zależą na tćm, 'aźcebyśmy odda- 
li wszystko co mamy, ku jéj doprowadzeniu 
do końca; i Żebyśnay wszyscy stanęli zbroj- 
mie dla jéj obrony. Zdajemy się na reprezen» 
tantów naszych; zaufajmy wybranym naszym 
i rządowi przez nich wybranemu; zostawmy 
do czasu spokojniejszego dalszą naradę; a te= 
raz, zamiast klubów, formujmy szwadrony i bze 
tałjony, osobliwie my [mlodzi ludzie, którym 
nie zbywa na siłach i męztwie, a zbywa na 
doświadczeniu i nauce. " Juvenis. 
Adres gwardji narodowej stolicy do sej» 
mu. — Jak bez dobrego sumienia zaprzeczee 
nie nietykalności odwiecznych prawd, święto- 
ści takowych nie osłabia, tak i naród Polski 
sławą i nieszczęściami zarówno prawie znamie- 
nity, choć zdradą i przemocą na chwilę znę- 
kany został, praw swego samoislnienia Żadną 
mie utracił preskrypeją. © Ta sama ręka „która 
mu poprzysięgła ulgę i losu .ostodzenie przez 
lat 15 pićrwsza gwałciła pabliczny rzeczy po» 
rządek uroczystemi zaręczeniami traktatu Wie- 
deńskigo i wlasnemi przyrzeczeniami uświęto- 
„ny. Sprawiedliwość niebios,jak to zawsze by- 
wa, uciśnionym oręż w rękę podała w tej wła- 
śnie chwili, kiedy ludy Europy silnie uczawać 
oczęły zniszczenie równowagi przez zagładę 
bolski, Powstał cudem w dniu 29 listopada 
naród Polski, cuda zaś mają tylko w najwyż- 
szym władzcy światów sue początkowanie, a 
powstawszy z poniżenia i ucisku najsroższego, 
"bo ucisku duszy, uczuł powinność niewalcze: 


nia z własnym lubo mu od losów przeciwnych 
narzuconym królem, aż do Eepoki w którćj na» 
ród prawnie w swych reprezentantach zebra- 
ny wyrzekł bezkrólewie. Dziś stanie do boju 
śmiało, sumiennie i swobodnie, bo się uznał nae 
rodem niepodległym, i znamie wolności. wie- 
kami przyznanćj noszącym. Tych zasad ogło+ 
szenie przed sądem bezstronnym ludów świe 
ta i sprawiedliwych monarchów jest dzielem 
waszym najdostojniejsi narodu Polskiego re- 
prezentanci, W imieniu gwardji narodowćj 
składam wam hoid uszanowania i uwielbienia, 
oraz zapewnienie, jak dalece czuje gwardja na» 
rodowa wielkość powołania swego; czuwać ona 
zawsze będzie pod waszemi rozkazami nad za- 
chowaniem praw krajowych, nad bezpieczeń 
stwem własności prywatnych i publicznych, nad 
pokojem wewnątrz, walczyć nie przestaniejo 
niepodległość ojczyzny, i pićrsiami swojemi goa 
towa zastawić od wrogów starożytną stoliog 
dawnych i prawych swych królów. 

Bóg naszćj świętćj dopomoże sprawie a skro= 
nie wasze okryją laury obywatelskićj zasługi, 
i szacunku ludów juź wołnych lub depićro do 
wolności dążących. — Działo się 27 stycznia 
1S31 roku. — W Warszawie (podpisano) Anto. 
ni hr. Ostrowski senator dowódca gwardji.—].. 
Krasiński putkownik lgo puł. G. N.—J. Sej- 
del pułkownik 2go puł. G.—Tu poniżćj nastę» 
puja podpisy sztabu officerów'i wielu członków 
gwardji. 

Będąc za zupełnie niewinnego przez władzę 
wyźszą uznany, ij mając czyste sumienie co do 
moich zamiarów, obowiązanym się. sądzę jeszcze 
w pismach publicznych złożyć przed moimi ro» 
dakami skrócony rys wypadku, który tyle wie» 
ści sprzecznych w Warszawie był przyczyną: 
Moim zamiarem bylo zapobiedz rozlewowi krwi 
w stolicy; jak każden myślący człowiek, uważa” 
łem w ostatnich dniach dyktatury, nadzwyczajne 
burzenie się w umysłach, ciągłe pogłoski w mie» 
ście, nawet między ludeta prostym, o bliskiem 
wybochnięciu nowćj rewolucji, burzliwe odee 
zwy w pismach publicznych, mianowicie w No: 
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wej Polsce, środki ostrożności kilka razy jaż 
-przez gwardją narodową i garnizon Warszaw- 
ski przedsiewzięte, i wiele innych okoliczno» 
ści mniejszćj wagi, wzmacniały we mnie prze- 
konanie, iż dobro kraju wymagało także golo= 


"wości ze strony artyllerji dla utrzymania poe 


rządku. Udzieliłem JW. jenerałowi Bontemps 
(który miał od dyktatora pełnomocnictwo,użycią 
jakichkelwiek środków dla zabezpieczenia arse- 
nału i laboru artyllerycznego) moje uwagi pod 
tym względem i za jego upowaźnieniem nzbro- 
ifem artyllerją rezerwową, to jest: położyłem 
ją w gotowości odebrąnia w każdej chwili fa. 
dunków, nigdy zaś, jak rozgłoszono w mieście, 
nie kazałem nabić czterdziestu armat i t. d. co- 
by było niepotrzebae i śmieszne, Będąc tego 
dnia słabym, późno już bo po godzinie 7 wie» 
czór udałem się do dyktatora, a przy meldo- 
waniu o przedsiewzięcia środków ostrożności, 
ze strony artyllerjj skreślifem: mu skrócony 
obraz powodów -do lego kroku. Dyktator niea 
spodzianie rogkazať mnie rapport zrobić z te- 
go co/było tylko przestrogą, i wymienić nae 
zwiska w-pogłoskach przytaczane, będąc jak juź 
mówiłem cierpiący, i do lego tym rozkazem 
zmieszany, napisalem na prędce, umieszczony 
w pismach publicznych rapport, i nie chcąc 
przybrać roli oskarżyciela; zacytowałem w nim 
te kilka pogłosek, które między innemi sły» 
szałem od kilku moich podwładnych oflicerów. 
W istocie porucznik Nieszokoć i inni wspoe 
mnieni officerowie, nie słażbowie, nie w kształ» 
cie rapportu ale tylko w zwyczajnej potocznćj 
rozmowie przy wspólnem udzielaniu sobie wia- 
domości brukowych, także i o tych zeminą mó- 
wili: ja sam zaś,równie jak i wspomnieni offi- 
cerowie, nie przypuszczaliśmy aby korpus tak pa? 


„ trjotyczny i w tak ścisłych g artyljerją pozo» 


stający stosunkach jak sapery , dał się użyć 
do jakiegokolwiekbąć nieprawnego zamachu. 
Sądziłem że tym sposobem zapobiegnpe wszy» 
stkiemu, a d-leki byłem od mniemania iĝ z tego 
pisma zrobią akt zaskarżenia przeciw tak za- 
nemu obywatelowi, jakim jest JW. Lelewel, 


Wypadek indagacji ciągniętych ze mnie, i świađs _ 
ków przywołanych, nie złego przeciw zaskare 
Żonym osobom i przeciw saperom , nie okazał, 
jak wiadomo, ale nawet dowiódł, iż ja sam q- 
moi officerowie tylko jako pogłoski rozumieli, 
co w rapporcie umieściłem. Gaty błąd leży 
w zamianie do której nie wplywałem, przestros 
gi mojćj ogólnćj co do środków ostrożności pos 
trzebnych dļa arsenału i lakoru, ną uaskarżę” 
nie szczególne. Mnieniam, iź te kilka słów do- 
stąteczne są dlą objawienia publiczności prae 
wdziwego stanu rzeczy, oroz zaspokojenia kol: 
legów saperów osób Zzaskarżonych, i oflicerów, 
przytoczonych na świadków. < `“ 
Podpułkownik Dobrzański. 

Redakcją wierna zasadzie sfaszności, umies 
szczając skargę, umieszcza i obronę sobie nas 
desłaną: do publiczności należy wyrok, 

Nro 14. Fałszywy i potwarczy artykuł umie» 
szczony w Kur.Polskim w Nrze 403 pod napisem; 
Z Krakowa dnia 19 stycznia 1531 r.“ raczej 
pogardy niż odpowiedzi jest godny. Swiadomi 
rzeczy i znający dobrze wymienioną osobę hr. 
Wodzickiego, wiemy jak cenić należy podobne 
a niedowiedzione czernidła, lecz brzydząc się 
bezimiennością, która ciągle wszystkie artys 
kuty z Krakowa ostania, nioiejsze oświadcze»= 
nie podpisujemy. — W Warszawie dnia 27 sty» 
cznia IS31 roku. — Jan-hr. Ledąchowski poseł 
Jędrzejowski. — Ferdynand Walewski, poset 
powiatu Miechowskiego. — Michał Walewski, 
poseł Śzkalbmierski. — Jan Bukowski poseł 
Olkuski. — Józef Gostkowski, poseł Krakowę 
wski, — Jan Szymczykiewicz poseł Olkuski. 
Frauciszek Wężyk, obywatel wdztwa Krakows 
skiego i Podlaskiego. 3 s 

Nro 2. Poraz drogi napastowany jestem w Kur. 


Polskim; artykuły te bezimiennie umieszezone, 
pisane są zapewne przez mieszkańców Krakos 


wa. Pierwszy mówi, Że zemną ledwie Rożnie« 
cki równać się może! drugi, że byłem zbirem 
trzech dworów! Że wojewoda Wodzicki chciat 
mi za to dać gratyfikacją 30,000 złp.. Graty+ 
fikacji nie brałem Żadnćj i od nikogo, pensją 


brałem jaką rząd wyznaczył, a kwestja rachun= 
kowa już po mojćj dymissji nastała; tyczy się 
cełćj magistralury pod moją władzą bywszej, 
nie mnie samcgo. Kiedym przybył do Kra- 
w r. 1826 zastałem szkoły nieliczne, prassy 
drukarskie nieczynne,miasto Kraków pod klątwą 
cesarzewicza. Za.mojćm staraniem wkrótce li- 
czba studentów znacznie się pomnożyła, pasze 
porta do Krakowa „wydawano, druki ogłaszały 
różne dzieła i pisma perjodyczne. Zaden kurs 
pauk nie został zmniejszony lub ścieśniony, 
jeżelim się naprzykrzył, to zachęcaniem do nauk 
i do pracy. Nie samowolnie, ale za przedsta» 


wieniami rządowi, utworzyłem nowy i piękny 


instytut kliniczny, zbogaciłem obserwałorjum, 
ogród bõtaniczny , założyłem szkolę techni- 
czną, szkołę Żydowską,  przetworzyłem kale= 
drę języków orientalnych na katedrę literatury 
rzymskiej. Otworzyłem wakanś na katedrę fi- 
lozofji żeby ją powierzyć Gołuchowskiemu. Za” 
praszałem Lelewela ofisrując mu miejsce ja. 
kiegoby sam zażądał. /Qtrzymalem nominacje 
dla Bartynowskiego, Trojańskiego, Zeuschnera, 
Bierkowskiego, Wiszniewskiego, oraz wielu adae 
tnych zastępców a przyczyniłem się do odda= 
„ Jenia Boduszyńskiego Augustyna, Wożniakowe 
skiego, Stotwińskiego, Lewkowicza, Czyż nie- 
_ umiejętne, leniwe, niemoralne osoby usuwać, 
a ich miejsca zdatniejszemi, moralnemi obsa- 
dzać może się nazywać zbirostwem? — Skorom 
zusłyszał o powstaniu narodu, jako słary Żoł- 
nierz, bez chwili wahania się, pośpieszyłem do 
stolicy, stanąć w'szeregach walczących, 
11 grodnią stosowne podanie złożyłem owcze- 
snemu dyktatorowi, ofiarując służyć bez żoł- 
du, choć prawie cały majątek mam w kraju 
nieprzyjaciela. 
ne na mnie pociski, przedsiewzięcia mego, ani 
miłości kraju nie osłabią; cieszę się z wolno» 
-ści druku, jéj nadużycia są szczegółowe, po- 
żytki jej, powszechne; mógłbymei ja znaleść 
czytelników, jednak sądzę, Że w dzisiejszćj 
chwili, przyzwojciej jest bić się za całość, za 
- wolność, za udzielność ojczyzny. 
ENE A ` Józef Załuski. 


Dnia- 


Pokątnie i nikczemnie rzuca-. 


| 


SEITE) 


Ani trudy wojenne we Włoszech, Hiszpanii 
i Ameryce, ni siedmiolctnie na' okręcie uwię» 
zienie, nie zdołały zniszczyć we mnie Lej siły, 
której potrzeba ażeby się jeszcze raz zaciągnąć 
pod sztandary odradzającćej się ojczyzny, o- 
świadczyłem Życzenia moje i odebrałem nomi- 
nacje na podporucznika. Nie mając Żadnego 
funduszu na umundurowanie, uciekam się do 
łaskawych patrjolów, aŻeby mnie w niezbę- 
dnych potrzebach moich dopomagać raczyli. — 
Handel J. L. Wemmera przy ulicy Krakowskie 
Przedmieście przyjmie, każdy dar dla mnie zło= 
Żony; a wdzięczność moję na polu sławy okażę. 
1. J. hd 
UWA GUT 
(A. n.) Czytając uważnie gazety nasze, z 
których obfitej liczby dosyć znaczną część w 
mojóm terażnujszem stanowisku na wsi odbie= 
ram; w Żadnej z nich nie zdarzyło mi się spo= 
strzedz tego rapportu W. X. Konstantego > 
cesarzewicza, jaki w późnićj odehranćj gazecie 
Niemieckiej Die Preussische- Statszeilung wya 
czytaľem; jest to artykuł z gazety Petersburg- 
skiej wyjęty, który mówi: że zdradą i złama= 
nie wiary wojska -Polskiego (l) zmusiły ce= 
sarzewicza do opuszczenia Polski, 3 
_ Jestem Żołnierzem i wyznaję: iż ten zarzut 
złamania wiary mocno mnie obyrzył, a oburzył 
tem mocnićj Że jest niesprawiedliwy i z pra- 
wdą niezgodny. Znajduje się coś w duszy Żoł- 
nierskiój, co nie może znieść obojętnie takiej 
krzywdy. Między honorem a orężem jest zwią- 
zek prawie tak ścisły , jak między braćmi, i 
nigdy tego nie wolno użyć bez woli tamtego. 
Dobycie oręża usprawiedliwia się tylko konie= 
cznym nakazem honoru, i bodajby nigdy inaczćj 
nie było; bodaj zawsze te istoty w takiém po= 
łączeniu z sobą zostawały! Co jest oręż, kae 
Żdemu wiadomo; a przez honor rozumiem pee ' 
wne w duszy ognisko skupionych cnót, uczuć 
i najświętszych dla człowieka moralnych skar- 
bows =a s ZS: 
— l 
(1) Verrath und der Txeubruch der Polnischen Ars 
mee. 5 r : 


N 


( 1is ) 


Na takie to ognisko napadła zdrada i prze» 
moc w r. 1778, kiedy w rozdarciu Polski i oba- 
~ leniu równowagi europejskićj, Bóg odkrył nie- 
moralność i bezreligijność monarchów i odkąd 
się jasne dowody przepowiedni Marji Teressy 
spełniiy, która czując wtedy walkę swćj pię- 


knej duszy z fałszywą polityką, na projekcie 


rozszarvpania narodu Pels. własną ręką napisa. 
ła owe pamiętne słowa: (2) „Placet, ponie- 
waż takie jest zdanie i wola wielkich i uczo- 
nych mężów; lecz przyjdzie czas, kiedy ja jug 
„długo w grobie leżeć będę, że Europa 
obrazytzgwałcenia wszystkiego eo doląd święs 
fem i sprawiedliwóm było, okropnych dozna 
skutków. Jąkoż przyszedł i ten moment, Że 
gdy po różnych kolejach i wypadkach, z mara 
twoly ciała dawnego politycznego Polski, nowe 
jej Życie narodowe dobywać się i rozwijać za- 
częło; musieliśmy nareszcie użnać w cesarzu 
Mossji króla Polskiego, a królestwo Polskie w 
utamkach i resztach xięztwa Warszawskiego ; 
musieliśmy z wetschnieniem do nieba wyjąkać 
narzucone przysięgi posłuszeństwa, i dotrzy- 
nania wiary nowych poddanych dla nowego Pa- 
na. — Dochowywanie wiary należy do liczby 
Ćnot nam właściwych i stało się naszym opła» 
kanym obowiązkiem, który, męczeńską okryci 
koroną, święcie dopełnialiśiny. 

Lecz czemże byłby obowiązek , gdyby obie 
strony razem głosu jego nie słuchały? Miałoż- 
by to być naszą tylko powinnością dochowywa- 
„Bie przysięgi, a Panującemu nad nami stuży- 
łażby szczególnie dowolność łamania jej bezksr. 
nie; i obraŻenia praw boskich a ludzkich po» 
dług swego widzi mi się? Jeżeli. Bóg dał w 
ręce monarchów miecz sprawiedliwości, niech- 
Że oni mają w duszy swojćj przytomnemi do- 

skonałość i litość Boga, ile razy istotnych wi- 
nowajców z obowiązku karać muszą. Skoro bo- 


(2) Placet, weil sô viele grosse und gelehrte Miin- 
ner es wollen; wenn ich aber schon lange tod bin, 
wird man erfahren was aus der Verlezung, yon allem, 

A Z bishiehey heilig und gerecht war, heryorgchen 
wird. ` i 


z żej, 


` tout pouvoir wient de 


wiem król, obraz i podobieństwo Boga w sos 
bie zagładził, prawa jego i wladza natychmiast 
ustają, i zrywa się Węzeł między nim a jego 
poddanymi. Do ciebie cesarzewiczu zwracam 
tę prawdę, która na kartach dziejów ludzkich 
bozką ręką jest zapisaną ; bo. ty właściwie za- 
stępowałeś u nas króla: u twego boku widzia= 
łem przypasany ten miecz sprawiedliwości, 
który nie według praw bozkich trzymany, w 
twojćj ręce stał się narzędziem wyniosłćj du- 
my i twoich rozhukanych namiętności, W oblia. 
cza Boga i ludzi wyznaję: Że pomni na twego 
brata Alexandra napomnienia, byliśmy tobie 
rzetelnie posłusznymi; że twoje rozkazy i ski. 
nienia wykonywać, twoję wolę dopefniać nie- 
ustannóm naszćin staraniem byto. -Kiedy się 
tobie takie nami dostało władanie, powiedzże 
nam: czyli ty, który często nitawiałeć: Que 
Died (że cała władza 
pochodzi od Boga); umiałżeś takže sam być 
posłusznym jego rozkazom? Gzy nie były zbun- 
towane twoje namiętności przeciw najwyższemu 
królów i narodów królowi, którego wszystkich 
zarówno obowiązujące wyroki, i w religji Chry- 
stusa, i w powszcehnym prawdziwym ludzkiin 
rozumie podobnie są wyrytemi? Powiedz czyli 
miałeś w postępowania swojem z nami, Boga za 
swego zwierzchnego Pana P Wwyznaj czyli chow 
dziłeś prawdziwemi jego ścieżkami, czy nie pu-- 
Ściłeś twćjwładzy na bezdroża nadużyć, udzie=* 
lsjąc jćj cząstki twoim seidom, ludziom niego. 
dnym i niecnotom, zwodząc się ciągle szpie+* 
gostwa mamidłami, i zatapiając się we śnie lu- 
bego tobie absolutyzmu, z którego cię dopićro 
d. 29 listopada przebudził gniów nieba, kied 
2 pomsią przeciw tobie powśtało, Że z Polski 
zniknąłeś, nie przypisuj to zdradzie wojska, 
lecz uważaj to za skutek niepojętych wyroków 
Boga, który ciebie swoim palcem trącił; digia 
tus Dei hie est. i 
Widzialem zľego w szczęściu tak wyniosłym, 
e byt Libanu równy Cedrom rosłym ; J 
Obejrzałem się, ijuż bylo po nim, i 
Szukam, nie umiał nikt powiedzićć o nim. 


(Psalm 36.) 


' 


Własne winy cesarzewiczą zgromadziły się 
w ogrour nad jego głową i przygniotły go swo- 
im ciężarem. Nie pojąf on prawdziwego zna- 
„zenia tego sobie ulubionego dogmatu, że kas 
żda władza pochodzi od Boga, i z prawdy o- 
blokiem religji pokrytćj, wydobył tylko za- 
sadę dzikiego cdsolużyzmu i panowania swćj 
woli nierozumnćj i prowadzonej szczególniej- 
szym do bezprawiów gustem, Mógł być zbawi- 
cielem Polski a został jćj biczem; nie przyświe- 
cał nam ze swojej królewskiej wysokości Ža- 
dnym promieniem obrazu Bóstwa i tą prawdzi- 
wie królewską cnotą która ludzi lepszemi ro- 
bić umie, i na tćj jedynie drodze przeznacze- 
nia królów szukać”... Przeciwnie podobały mu 
się rządy Arymana rozsiewającego pomiędzy 
ladźmi nieżgodę, złość, podłość, zetnstę i ra- 
dującego się zepsuciem ludzkiego plemienia. 
Otaczała go jakaś almosfera, co wszystkich z 
ukłonami niewolniczemi do niego przystępują» 
cych demoralizował», psuła, a razem i szlache- 
tnych wczuć i dobrej sławy pozbawiała Baski 
1 miłość jego nabywały się zausznictwem, szpie- 


 gostwem i innemi ochydnego slużalstwa przy» 


miotami, Możnaż było mićć w jego obliczu 
zdanie niepodległe lub rozprawiać o opinji po- 
lilycznćj, któraby jego była przeciwną? Bye 
najmnićj, bo kaźde zdanie z jego widzimisię 
niezgodne, było u niego Jakubiństwem. U- 
mysł jego nigdy nie zagłębiał się w tajamni- 
cach, jakiemi dawne dynastje wyjednywały so- 
bie u ludów miłość, która ich do bóstwa zbli» 
'Żała; a zatóm nigdy nie zakosztował téj rozko» 
szy i pociechy jakie sprawują, mądrość Marka 
Hureljusza, dobroć i szczerota Alfreda , boha» 
tyrskość i pobożnocć Ludwika IX. Lubit ra. 
czej zgrozę i zepsucie natury ludzkićj: a Ty- 
berjusz, Ludwik XI i Jwan groźny; możeby 
znaleźli w nim swego wymownego pochwałcę. 
Szanować człowieka w człowieku, było u niego 
śmieszną. maximą, bo podłng niego, człowiek 
jest stworzonym na jgrzysko despoty. 

Ten tu skreślony obrazek jego charakteru i 


panowania nad nami, jest tak wierny i rzetel- 


( lis ) 


> 1 
"ny, iĝ z przeciwnóm twierdzeniem, chyba tyl- 


ko obładne słażalstwo wystąpićby mogło. Zkąd- 
Że to prawo wymagania wierności i posłuszeń- 
stwa od nas, kiedy coraz boleśniejsze sercu 


Polaka zadawano rany? Miałże który wódz po- 


słuszniejszych Żołnierzy? Czyliż naród, a w 


mim Żołnierz nie dawali dowodów uległości i - 


męczeńskiej cierpliwaści przez lat 15? Tru- 
dno temu za prawdę uwierzyć; ale świadczę 


się całą Polską i prawdziwie szlachet. Rossjan ` 


wzywam Świadectwa, nicch wyznają, jeżeli nie 
ręka cesarzewicza zmarnowała ten kléj braler- 
ski dwóch plemion słowiańskiego rodu? Umiat- 
Że on pobratymców nad swemi wspólnemi lo- 
sami rozczulić, i ich skojarzyć; umiałże im wską- 
zać te wielkie cele, do których rozem dążąc o- 
krywaliby się razem rzetelnemi źssługami w 
świecie prawdziwćj i do szczęśliwości ludzi za= 
kierowannćj cywilizacji? Nie pojął skibienia 
nieba za czasów swćj władzy nad nami, pławił 
się w nurtach despotyzmu, a teraz kiedy go 
burza przez Boga zesłana powaliła, śmie nam 


zarzucić zdradę i złamanie wiary, śmie nas -` 


szezególnićj wojskowych poniżać. Któż od nas 


był posłuszniejszym, kto z większą ochotą 


wszystkie jego roskazy wypełniał, kto nare- 
szcie ubiegał się bardzićj dogadzsć jego gusto= 
wi, do takich cacek i bawideł na które duch 
prawdziwie rycerski z uśimiechóm zwykł spo- 
glądać. Niech sąmi Fiossjanie zaświadczą, czy 
nie staraliśmy się o to, aby w naszćj służbie 


ich cesarzewicz upodobanie znajdował? Lecz. 
przytem niech wyznają ci, którzy z nami w- 


rzyjaźni Żyli, czy nie narzekaliśmy razem z 
PEZI Jara X 


nimi na ochydną niewolę która nas obarczała, |. 


ile razy tylko w przyjacielskich gronach z fa» 
milijną poufałością udzielaliśmy.sobie wzajem- 
ne uczucia i myśli. Nie przeczę temu, że się 
cesarzewiczowi od nas wejskowych nałeży wdzię= 
czność za regularność służby, za porządki, za 


zaszczepienie posłuszeństwa, które jest istos - 


iném siły zbrojnćj żywiołem, i trwałość pań- 


stwa zasila i utrzymuje; lecz dlaczegoż nieszczęe- 


E 


ście chciało aby do tego żywiołu wojska, we» 


( 120 5 


szła trucizna brużałizmu i ilołyzmu, co na nasz 
umysł tak zgubny wpływ miała, Że z łaski jéj 
despotyczaćj chemji, wojskowi ślepemi stali się 
narzędziami despoly, a idącza wodza przykta- 
dem, starsi nasi wojownicy. rozumaie rozkazy- 
wać, a młodzi za pomocą szybkiego pojęcia i 
rzekonenia, posłusznemi być nie umieli. 


Myli się cesarzewicz, jeżeli rozumie że wj- 


sko i naród do spisku przeciw niemu należa- 
ły; Że ten spisek oddawna był uknutym i t. 
p: Po spełnienia niepojętego cudu jaki się zja- 


wif dnia 29 listopada 1830 w Warszawie; gdy . 


się to %wewolucyjne drama samo z siebie tak, 
jak gdyby z jakiego akłada rozwinięte ode- 
grało; miłość własna kusiłaby może nie je- 
dnego, aby się do tego przyznać, lecz oddajmy 
winny hołd prawdzie, wyznajmy nadewszystko 
iź nikt ze starszych do związku brzemiennego 
rewolacją 29 listopada nie nalcżał. Tiata w nas 
wszystkich iskra miłości ojczyzny i narodowe- 
go honoru, lecz przysypana popiofem i ledwie 
niegasnąca; nie okazywała tój mocy, z jaką się 
rozżarszyła gdy wicher od Boga zesłany rozwiał 
popioły, Posiuno wiatry, urodziła się burza, 
ale nikt jéj nie przewidział, nikt się nie na- 
mawiał na jéj sprowadzenie. Moc Boga wybra- 
ła sobie kilkadzieqiąt młodzieńców, jakimścić 
duchem nadzwyczajnćj odwagi natchniętych i 
przeznaczył ich na ukaranie pychy. Za pomo- 
cą wskrzeszenią i rozsypania iskierek po ca» 
łej Polskiej przestrzeni uczuć oarodowych, po- 
wstał jeden wielki płomień, który i stolicę i 
kraj Polski ogarnął. Młodzież nasza podobnie 
jak Orleańska dziewica, nie wie sama zkąd 
znalazła się w nićj ta siła, przed którą cesa- 
rzewicz křaj- opuścić musiał. 
chnego zapału miałoż wbjsko amo skamienić 
i zostać jak posąg bez ruchu i czucia, kiedy 
juź piérwéj -wszystkie obowiązki ‘przysięgi 
względem nas złamane zostały” Chciano zape- 
wne, aby bracia do braci strzelali; lecz Bóg mie 
chciał takićj zbrodni i natchoą? wszystkich je» 


WDBUKARNI GAŁĘZOWSKIEGO. KANTOR GLOI 


Wśród powsze- 


NY PRZY ULICY DANIELOWICZOWSKIEJ POD N6T$ 


dnem uczuciem nafodowćm, aby się razem bili 

pro aris et focis. Despotyzm nie cierpi takićj 

enoty i chce do krzywdy narodowi naszema 

wyrządzonćj dodać, wojnę, ` Despota nie umie 

być sprawiedliwym, nie labi samego siebie o. 

sądzić, nie zdoła zdobyć się na powrócenie żą. 

borów wydartych spokojaemu narodowi. Więc 

wojna! wojna! lecz nie przeciw Rossjanom, po. 

bratymcotm naszym, w których się krew Słą- 
wiańska odzywa, lecz przeciw despocie i jego- 
ślepym słóżalcom i niewelnikóm. 


Officer Polski 


"Marsz do Litwy, skompońowany i ofiarowan o 
xięciu Michalowi Radziwiłłowi Baczelneńć E 
wojsk Polskich ułożony na Piano Forte przez Na- 
poleońa Wysockiego wyszedł w skladzie mtzyki 16* 
Klukowskiego; cena zt. 1. : z 
ss” Osoba płci żeńskićj majac jeszcze kilka gó: 
dzin wolnych, Żyęzy dawać lekcje języka angielskie 
go. Adresować się w magazynie francuzkim, w Poto- 
ckich palaca, ha Krakowskiém Przedmieściu. 
Jadąc dnia pozaonegdajszego sankami do mieszka: - 
nia mego, zostawilem przez pośpiech w'tychże sań: 
kach dwie chustki i pare pistoletów. Wzywam niniej: 
szem utrzymującego sanki, aby oddać je. raczył przy ` 
ulicy Chmielnéj pod Ner 1536, — Konarski. 
W-fabryce broni palnej Colleta przy ulicy Bielań: 
skićj Nro 599, złożona jest dubćltówka, dziwerowa- 
na: z srebrnemi '6zdobami, mająca pistony, urządzona 
szczególnićj do kul lub 'dó loftek, którą właściciel, 
potrzebujący pieciędzy, za złp. 300 sprzedać polecik. 
Dubeltóivka ta jest roboty slawnego Paibvera z Shul. 
„ Uwiadażiia się Szanowną Publiczność, iż ogłoszoe 
na sprzedaż Win i Araku pòd Nrem 550 przy ilicy 
Dlugićj obok domó Lasockich, wchodząc w dziedzie: 
niec. po lewćj stronie, odbywać się będzie od gódź. 
8 zrana do 4 zpoludnia, wina węsieyskie od kilky i 
kilkunasta lat wystałe i wytrawne, sprzedają sięną 
gąsiory-, garce i w sporych butelkach po zł. 3 gr.5, 
zł. 4, zt. 5, zł. 6 i wyższe ceny, wina reńskie pó 
zi. 4 gr. 15, wcale stare:po zł. 7 5 8, wina czerwona 
węg. Krlauer kilka 'lat mające ipo zł. 3 gr. 20; Rum 
prawdziwy Jamaika (po zł. $1 gr. 15 garniec, wspo- 
rych butelkach po zl. 45r. 25, Zaręcza się za czy- 
‘ste i dobre wina i najdoskonalszy iarak. 
Sprostowanie. We wczorajszym Nrzę K. P, na stron, 
108, szpałcie pićrwszćj, w wićrszu 37, zamiast swwobó: 


*dach, czytać osobach. 


